Jelka Brytania spychana jest do 
roli policjanta interesów ame- 
rykańskich na Bliskim Wscho- 


dzie. Zmiana stanowiska USA 


w sprawie podziału Palestyny została 


| młównie spowodowana chęcią zwięk= 


szenia swojego imperium naftowego. 
Na straży tego imperium, którego pa- 
nami są „Standard ОП", ARAMCO, 
Royal Dutch 1 inne koncerny nattowe 
stoją teraz imperialistyezne wojska 
brytyjskie. Na Bliskim Wschodzie mun- 
dur brytyjski stat się symbolem prze- 
mocy 1 ucisku, U dołu 1 na prawo: 


| brytyjski obóz koncentracyjny W Pa- 


lestynie, Prawy skraj: w samej Ап 1! 
wybuchł strajk pracowników zatru- 
dnionych w pałacu królewskim, w Par- 
lamencle 1 niektórych ministerstwach. 


| Robotnicy domagali się zmiany stano- 


wiska rządu labourzystowskiego w 
sprawie zamrożenia plac і podwyżki 
zarobków, Na zdjęciu jeden z pikie- 
tujących robotników z transparentem, 
który głosi: „Posłowie zarabiają 1000 


| funtów szterlingów rocznie. Technicy 


4 funty 17 szylingów 6 pensów tygo- 
dniowo! Na wiecu strajkujących 
uchwalono rezolucję wzywającą rząd 
do szybszej demobilizacji armii, wy- 
cofania garnizonów brytyjskich z Bli- 
skiego Wschodu 1 zmniejszenia wydat- 
ków wojskowych. 


CHINY. Przez ulice Charbinu maszerują żołnierze 

wybarowych dywizji Kuamin- 
wzięta w całości do niewoli 
Caraz częściej zdarzają się 
ong armii ludowej jedno- 
ей koumintangowskich. 


1 oficerowie jedni 


wymadki przejścia п 


W CZECHOSŁOWACJI 
\ 


Jednym z plerwszych poczynań nowego rządu сте 
*ończenie reformy rolnej. Setki tysięcy chlopow cz 
malo nówc gospodarstwa lub zwiększyło gospodars! 


zoaLal 


przylęta przez chłopów radosnymi ma: 


„ым 


e ZE, 
___ MUNDUR, KTORY STAŁ ЕН 
SYMBOLEM UCISKU! 


ATTENDANTS 


PALTEAWEEKS 
W 5 CHODZIE 


JAPONIA: Już od szeregu miesięcy trwa w Tokio 
proces japońskich zbrodniarzy wojennych, Do рго- 
cesu Amerykanie nie dopuści śwladków 1 doku- 

przedstawionych przez гафз!ес! 
Amerykański prokurator umiłuje wyble- 
Пё askarżonych, dojeżdżających z lukausowych pa- 
Jacyków. Na zdjęciu zeznaje przed sądem byly 

japoński premier Tojo, 


W BE RADZIECKIM 


KOREA: Propozycja radziecka a równoczesnej 
ewaluacji amerykańszich 1 radzieckich wojsk aku- 
pacyjnych wywołała wźejeklość amerykańskich tm- 
periallstów, demaskując ich zaborcze plany w sio- 
sunku do narodu koreańskiega. Konna policja ame- 
rykańska rozpędza tłumy demonstrujących w Seulu, 
stolicy Południowej Korei. 


Бекте, Ондас. ГО бима demobilizacji t utrzymaniu w armii tylko 


c-lowaekiego bylo z3- 
ich 1 dwóch roczników (1926 1 1927) jest doniosłym aktem pokojowym. Jest poliezkiem 


Wackieh сїтт: 
пе dotycheza 
We wszystkich wsiach czechosłowackich dęcyzia rządu w sprawie przeprowi 
dzenia przymusowej parcelacji wazyatkich 


а posia; wymierzonym podżegaczom wojennym. Związek radziecki ufny jest w swą 
siłę. Ludzie radzieccy ufni są w swą przyszłość. Na zdjęciu jeden z zdemobili- 
zowanych żołnierzy sierżant Tachojkin, którego dom został zniszczony przez 


jestacjaral, Niemców, zajmuje po powrocie z wojska nowy budynek w majątku państwowym. 


„тити 


=. 
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WARSZAWA 


Foto: 
1. GRABSKI. 
ST. DZIUBINSKI 


и MOCY 


Ostatnia „dwudziestka piątka” wiezie ostatnich spóźnio- 
nych pasażerów. Okrągła tablica z czerwonym T.Przystanek 
Garść ludzi szybko rozprasza się no wszyslkie strony. Roz- 
chodzą się do domów, tam czekają ich zaciszne cieple wnę 
trza, kołacja 1 zasłużony spoczynek. Miasto pogrąża sie 
w pustce i samotności 

Nikt nie podziwia żółtych kleksów świałeł ulicznych na 
mokrym asfalcie, tylko nocni dorożkarze drzemią, kiw: 
się na kozłach. A jeszcze przed godziną było tu tak gwarno 
i rojno. 

Nagle olwieraja się drzwi wielkiego teatru: Właśnie skoń- 
czy! się spektakl. Przez chwilę znowu ulica pęcznieje uryw- 
kami rozmów, warkotem zapuszczanych motorów, piskiem 
samochodowych hamulców. Ale wszystko kończy się szyb- 
ciej niż w dzień, już tylko z daleka słychać stukot oddala- 
jących się kroków, potem i one cichna 

Warszawa śpi 

W seledynowej poświacie księżycowej jes! inna, nie 
zwykla, taka, jakiej już nie zobaczą nawe! pierwsi robotnicy 
od Wedla przemierzający jej ulice z pierwszym świtem, gdy 
się spieszą do pracy. To nawet troche niezwykłe: jakby się 
było w cudzym, nieznanym mieście. Popatrz — łe drzewa 
w Alejach za dnia prozaiczne miejsce zbiórki wszystkich 
chyba białych wózków dziecinnych 2 całej Warszawy, teraz 
zdają się tworzyć aleję do urojonego, strasznego i pięknego 
świata baśni. 

Wyraźnie słychać szum rzeki; w dzień jes! on zagłuszany 
przez sprawy ludzi, które się dzieją na moście. Ale noc przy- 
wraca go da łask — słychać, jak płynie Wisła. Można stanąć 
na praskim bizegu i długo, długo wpatrywać się w światła 
Warszawy, podwojone o światła, które odbijają się w wa- 
dzie, I można tak słać godzinami. 


PATRZ STRONY NASTEPNE 


Ale wtedy nie dostrzeżemy, że i w nocy toczy się nie: 
usłanna walka o lepsze jutro Warszawy, Toczą ją oto Iram- 
wajarze: okupowałi narożnik ulic i wymieniają zużyte 
szyny. Tej pracy w dzlęń wykonać nie тода 
ie śpi również czujny milicjant, który patroluje beziudne 
ulice, czuwając, by mogh spać spokojnie ludzie w domach 
przyległych 

Ale nie wszystkie domy śpią. Tu na przykład pali się rzę- 
siście światło, a w środku widać biegających w pośpiechu 
ludzi. Przeczytajmy tabliczkę przy wejściu: „Dziennik 
1o redakcja. Pracują nocni redaktorzy by jutro od samego 
rana stoliga dowiedzieć się mogła co ważnego wydarzyło się 
na świecie 

Sprzed domu odjeżdza auto. Zetrzymuje się przed innym 
budynkiem shad dochodzi nieustanny słukoł maszyn. W dru- 
karni również nie śpią. Nocny 2ecer szybka składa tekst 
otrzymanej przed chwilą wiadomości. Za godzinę dostanie 
się ona na walce wielkiej maszyny rolacyjnej, którą opuści 
pod postaciq gazeły o wielotysięcznym nakładzie, 

Dlaczego wnętrze drukarni jest oświellone? Gdyż ani na 
chwilę nie przestają pracować polezne lurbozespoły stołecz- 
nej elektrowni. Dosiawa prądu nie może ustać ani na chwilę 
i to z tysiącznych względów. Cóż by na przykład począł zna- 
komity chirurg, który właśnie musi dokonać — mimo spóźnio- 
nej pory — decydującej o życiu pacjeniu operacji, 

Gmach wielkiego szpitala jest strzeżony przez nocnego 
stróża. W ciepłym kożuchu siedzi on na niskiej ławeczce, 
Jakiś człowiek prosi go wlaśnie o ogień, W czerwonym 
błysku zapałki poznaje. że to zamiałacz ulic, czuwający 
nad tym by rano wszystkie jezdnie lśniły czystością 

Tak, to jest właśnie nocne życie naszej słolicy. Pora co- 
dziennego wypoczynku — dla nas, jest рога żmudnej, ale 
potrzebnej pracy szeregu ludzi, o klórych warto czasem po- 
myśleć, wpalrując się w nocne Swiatla wielkiego miasta. 


Ołóż i most Poniatowskiego; w dole cicho płynie Wisła. 


үм. wie 7 


Reflektory oświetlają pomnik Braterstwa Broni 
na Pradze. 


W falach rzeki odbijają się delikatnie światła warszawskiego 
brzegu. 


Ostatnia „dwudziestka piątka" odjeżdża do remizy. 


Zajrzyjmy pod most: tu lokuje się na nocny odpoczynek sfa- 
tygowana dwudziestka piąfka. 


Zosfawiamy za sobą otulone w mgłę ulice Pragi. Bulwaru nabrzeznego strzeże niewzruszenie piękna Syrena. 


Aleja Stalina w nocy. 


Na Placu Trzech Krzyży поме? w nocy nie ustaje praco przy 
budowie gmachu Ministerstwa Przemysłu. 


W hotelu ,„Polonia'* swiatła palą sie przez całą noc. 


Tromwajorie worszowscy prowadzą w nocy prace nad 
renowacją linii 


WYGRYWAMY 


BITWĘ O CHLEB 


JESTESMY W PRZEDEDNIU BITWY — 
BITWY, KTORA WYDAĆ POSTANOWI- 
LIŚMY JUŻ PO ZNIWACH ZESZŁOROCZ- 
NYCH, A DO KTÓREJ GOTUJEMY SIE 
OD SZEREGU MIESIĘCY — WIELKIEJ 
»BITWY O CHLEB". 


W terenie prace przygotowawcze ldą pelną 
parą. Wykończa się remont maszyn 1 szkolenie 
traktorzystów. Na ukończeniu jest już rozpro- 
wadzanie nawozów. Zakończono rozprowadza- 
nie ziarna siewnego. Rozpoczęte orkę. 

Ważnym czynnikiem w powodzeniu naszej ak- 
cji jest kompletne wyeliminowanie z naszej 
gospodarki rolnej wszystkich małych „mikołaj- 
czyków", którzy z laski pana prezesa siedząc 
na posadach w majątkach państwowych, wyko- 
rzystywali je dla sabotazu reformy rolnej i go- 
spodarki narodowej. 

Innym ważnym czynnikiem jest rosnąca akcja 
współzawodnictwa na wsi i wzrastający poziom 
uświadomienia chłopów. 

Odbyty niedawno w Warszawie zjazd kores- 
pondentów „Chłopskiej Drogi”, największego 
pisma chłopskiego w kraju, był tego wymow- 
nym dowodem. W czasie dwóch dni zjazdu 
chłopi ze wszystkich okolic kraju dzielili się 
swymi uwagami, dyskutowali nad brakami, 
mówili o swych osiągnięciach. 

Obraz jaki wyłonił się z tych obrad to obraz 
nowej wsi polskiej, gdzie praca jest zorganizo- 
wana, gdzie nie marnuje się ani skrawek ziemi, 
wsi jasnej i światłej, na której chłop a nie dzie- 
dzie jest gospodarzem. 

„Chłopi współzawodniczą ze sobą, kto osią- 
Enie większą wydajność ziemi“ — mówi do 
mnie ob. Ciszewski Franciszek jeden z wielu 
korespondentów „Chłopskiej Drogi". „Mam ta- 
kiego sąsiada. Był to chłop małorolny — tylko 
1 morgę ziemi miał I 1 kozę w majątku. Z re- 
formy rolnej dostał 2,5 ha ziemi, popracował 
dobrze i teraz już osiąga 12 metrów zboża z 
hektara i dorobił się kilku sztuk żywego inwen- 
tarza. Dla takich wyników to i wario popraco- 
wać — mówi — bo to chłop się wzbogaci i pań- 
stwo zyska”. 

Та świadomość, że chłop jest ро raz plerwszy 
w historii naszego narodu pełnoprawnym współ- 
gospodarzem kraju, świadomość, że zwiększone 
zbiory nle oznaczać będą dia niego zmniejszo- 
nych zarobków jak to miało miejsce przed 
wojną, że każdy metr zboża oznacza zwiększa- 
ny dopływ towarów przemysłowych па wieś, 
jest gwarancją, że bitwę o chleb wygramy. 


SK TEJ DRZO GIE 


Po 


Prag ramet prasmewinie ne К 
авио „Chpóiaj DON SPE skrzy WE 
PA EC ZY 
- Homo три | (жый! wisikę rwą zj hi l „Chiepakiej Cire alaw ży! 

до ewan 7 м u 4 wo interesował 
penisa, ү-— 5——--Ж чш P” zania Jaser, Wetter Jan | з Frarrwasa i wynikami pracy poszczególnych uczestników zia- 
=spółzą waśni: заш. W tym roku na Ziemiach Odzyskanych nie 
będzie ziemi, któraby ležala odłogiem. Na Zle- 
miach Odzyskanych wygramy bitwę o chleb. 


W czasie obrad prezydium zjazdu zostalo przyjęte 
przez wicepremiera | ministra Ziem Odzyskanych 
tow. Władysiawa Gomulke-Wiesta’ 


Niedawno do portéw anglelskich za- 
winęły pierwsze okręty ze zbożem ra- 
dzieckim. Przed tym setki tysięcy ton 
zboża radzieckiego powędrowały do 
Polski 1 Czechosłowacji umożliwiając 
obu krajom dopełnienie niedoborów 
w zapasach żywności. Zarówno Polska 
jak 1 Czechosłowacja otrzymała zboż: 

adzieckie na bardzo dogodnych w. 
runkach. 

О dostawach zboża radzieckiego mi 
rzą i inne kraje, przede wszystkim 
Francja { Włochy. Zboże radzieckie 
staje się „modne* a w prasie świato- 
wej coraz częściej pisze się o Związku 
Radzieckim jako o „nowym spichie- 
rzu“ Europy. 

Istotnie władze ZSRR dużo robią aby 
odbudować zniszczoną przez Niemców 
produkcję rolniczą 1 zapewnić jej dal- 
szy stały rozwój. W przeciągu nowej 
pięciolatki rolnictwo rejonów znisz- 
czonych zostanie odbudowane nie tyl- 
ko do poziomu przedwojennego, ale 
przewyższy go o 27 procent. Osiągnie 
się to przez współdziałanie szeregu 
czynników, głównie przez zwiększenie 
obszaru zasiewów. Przyrost wyniesie 
45 milionów hektarów, to jest więcej 
niż wynosi cała ziemia uprawna w 
Niemczech 1 Francji razem wziętych. 

Jednym z naczelnych zadań pięcio- 
latki jest nawodnienie urodzajnych 
terenów Ukrainy, centralnego pasa 
Rosji, zachodniej Syberii, terenów 
nadwołżańskich, Kaukazu Północnego, 
Krymu i Kazachstanu. 


Z czasów carskich periodyczne po- 
suchy powodowały w wielu okręgach 
głód i masowe wędrówki ludności. 
Dziś gospodarka radziecka dzięki za- 
stosowaniu nowych narzędzi uprawy, 
przede wszystkim traktorów, umożli- 
wiających głębszą orkę, ograniczyła 
w dużej mierze skutki tej klęski ży- 
wlołowej. Jednakże radykalna walka 
z posuchą będzie możliwa, gdy na 
tych terenach zostaną zbudowane ka- 
nały nawadniające. 


Realizacja tego gigantycznego planu, 
który olbrzymie tereny Związku Ra- 
dzieckiego zamieni w  chlebodajne 
równiny już się rozpoczęła. W toku 
są przygotowania do budowy kanałów 
nawadniających na południowej Ukra- 
inie, w rejonach północnego Kaukazu, 
na terenach nadwołżańskich i w in- 
nych okolicach Związku Radzieckiego. 


Na terenach nadwołżańskich prowa- 
dzi się od dawna prace irygacyjne w 
szczególności odwadnia się zalew Wol- 
#sko-aktiubinski. Już na 22 tys. ha, 
uwolnionych od wody, gospodarują 
rolnicy. Na równinach kraju Stawro- 
polskiego (podgórze Kaukazu północ- 
nego) zbudowano kanał Nowinnomy- 
ski, który zasila w wodę ogromne te- 
reny. W okręgu Tambowskim powsta- 
nie w 1952r. sieć irygacyjna na prze- 
strzeni 120 tys. ha. 


Nowy spichlerz świata rodzi się na 
olbrzymich terenach ZSRR. 


LUDZIE PLANU PIECIOLETNIEGO 


MIKHAIL VRRREMOY 


PRZODOWNICY PRACY W ROLNICTWIE 


AGKIFPINA FPARMUVINA ALEXANDRA 


тозот А 


ARNA TUTR 


„Środkowy kurs" prawicowych socjalistów 


W JAPONII 


Po wyroku amerykańskiego Trybunału Woj- 
RAKA BOA GU GROMI parów 
w walce z niemieckimi faszystami za 
nielegalną 


VĘDZA 
w blaska DOLARÓW 


świecie kapitali- 
Wien 

wa się dotkliwy 

brak dolarów. 
Jeden kraj za drugim 
redukuje import towa- 
rów ze Stanów Zjed- 
noczonych nie będąc w 
stanie płacić za niego 
towarami ze względu 
na wysokie cła ochron- 
ne 1 nie posiadając do- 
Statecznej ilości waluty 
dolarowej lub złota. 


Ale jest jedno miej- 
sce gdzie nie brak go- 
tówki. Na Wall Street 
w New Yorku zyski idą 
ciągle w górę, a buchal- 
terzy gubią się w na- 
wale zer. Zwykli millo- 
nerzy dolarowi są dziś 
biedakami па Wall 
Street. 


Jak wynika 2 ogto- 
szonych ostatnio oficjal- 
nych sprawozdań, zyski 
kapitalistów w roku 1947 
były większe niż kiedy- 
kolwiek przedtem. Wy- 
nosząc 17 millardów do- 
larów (po opłaceniu po- 
datków) były one pra- 
wie trzy razy większe 
niż w rekordowym roku 
1929 1 o 60 procent 
większe niż w roku 
1946. Te olbrzymie zyski 
osiągnięte zostały dzię- 
ki zmniejszeniu w tym 
samym czasie zarobków 
robotniezych o 7 millar- 
dów dolarów | podwyż- 
злети cen o blisko 108 
procent w porównaniu 
z cenami przed wojną. 


Całkowity dochód na- 
rodowy USA również 
wyniósł w roku ИМТ re- 
kordową cyfrę 200 mi- 
liardów dolarów czyli 
104 mlllardy więcej niż 
w ostatnim roku przed- 
wojennym. Jest to bez- 
sprzecznie duże bogac- 
two, ale powstaje py- 
tanie: KTO TE MILIAR- 
DY OTRZYMUJE? 


Dzieląc dochód naro- 
dowy USA z roku 1946 
przez cyfrę ludności 
Stanów Zjednoczonych, 
otrzymujemy przeciętny 
dochód 1 250 dolarów na 
głowę ludności. Nie 
warto jednak tracić cza- 
su na analizowanie. tego 
obliczenia. Cyfra ta by- 
najmniej nie oznacza, że 
każdy obywatel Stanów 
Zjednoczonych zarobit 
w 1946 roku 1250 dola- 
rów. 


Według raportu, ogło- 
szonego przez prezyden- 
ta Trumana w styczniu 
br. dochód co piątej ro- 
dziny amerykańskiej 
wynosił w tym czasie 
nie więcej, niż 16 dola- 
rów tygodniowo, przed 
opłaceniem podatków. 
Dochód dalszych 2% 
rodzin amerykańskich 
wynosił nie więcej niż 
33 dolarów tygodniowo. 


Jaką posiada to war- 
tość wyrażoną w pro- 
duktach? 


Zgodnie z obliczenia- 
mi komitetu Hellera wy- 
łonionego przez Uniwer- 
sytet w Kalifornii rodzi- 
na, składająca się z 
czterech osób, powinna 
wydawać na bardzo 
skromne utrzymanie co 
najmniej 15 dolarów ty- 
godniowo. Nawet oti- 
cjalne obliczenia ame- 
rykańskiego Departa 
mentu Pracy stwierdza- 
34. że przeciętna rodzi- 
na amerykańska, złożo- 
na z czterech osób, nie 
może prowadzić zdro- 
wego życia, jeżeli nie 
wydaje co najmniej 64 
dolary tygodniowo. 


Tak więc, zgodnie z 
twierdzeniami prezy- 
denta Trumana i staty- 
styką amerykańskiego 
Departamentu Pracy po- 
mad połowa  indności 
Stanów Zjednoczonych 
żyje z dochodów 
wystarczających na ra- 
pewnienie minimum u- 
trzymania. 


Nie jest rzeczą dzi- 
wną, te w tych warun- 
kach Amerykanie gwal- 
townie wyczerpują swo- 
je oszczędności, poro- 
bione w okresie wojen- 
nego „prosperity“. I to 
nie w celu robienia ja- 
kiehś specjalnych zaku- 
pów, ale po prostu by 
móc dożywić siebie i 
swoje rodziny. Według 
cytowanego już poprze- 
nfo przemówienia Tru- 
mana ponad 25'/+ wszyst- 
kich rodzin amerykas- 
skich mie posiada już 
obecnie żadnych oszczę- 
dności. Ogólna suma 
prywatnego zadłużenia 
w Stanach Zjednoczo- 
nych stale się zwięk- 
sza. W początku 1947 
roku wynosiła ona po- 
nad 130 miliardów do- 
larów, czyli ponad 1000 
dolarów na głowę. PO- 
NURY *OBRAZ. 


Dlatego też amerykań- 
scy kapitaliści dumnie 
dodając miliony do 
swolch ogromnych ra- 
chunków bankowych są 
jednakże trochę nerwo- 
wi. Zyski są co prawda 


PAWEŁ 


inim razem pobili re-  uchronnie żającego 
kordy w 1929 roku w lg nowego kryzysu, 
przeddzień wielkiego Który już teraz rzuca 


dzia. Сей na Stany Zjedno- 
Poa eee czone. Bezrobocie wara- 


rzy 2 Wall Street, któ- шш fabryki zmalejsza: 
rzy zarobili- wówczas ją" produkcję, заразу 
miliony i miliardy do-  łęsprzedanych towa. 
larów, skakało z пај. rów gromadzą się na 
wyższych pięter drapa- układach, 

czy chmur przed koń- 

cem 1990 roku. Ма пас! атегукай- 
sey, którzy teraz ŻYJĄ 
w wysokich drapaczach 
dzie nowojorskiej, któ- chmur dobrze zrobiliby 
ry miał miejsce przed gdyby zmienili swe mie- 
kliku tygodniami, jest  szkania na trochę niż- 
powszechnie uważany sze. Upadek nie będzie 
jako zwiastun nle- wówczas tak bolesny. 


Obecnie krach na gii 


JAK JEST U NICH, 


Podane niżej cyfry ilustrujące skład personalny Kongresu 
Amerykańskiego zostały po Taz pierwszy zamieszczone W ty- 
sodniku amerykańskim „IN FACT". Tygodnik ten nosi 
podtytuł „odtrutka na kłamstwa w prasie codziennej" 1 jest 
redagowany przez znanego dziennikarza George Seldesa, 
autora książki „O wolności prasy w USA“ 1 „1000 Amery- 
kanów*, która niedawno pojawiła się na półkach księgar- 
skich. 

Podając powyższe cytry Seldes pisz 

„Tylko jeden raz w całej historii Stanów Zjednoczonych — 
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ТОМЕСК! 


ЛЕМ ОГА w CIENIU 


nazywa „wiekiem A- 
meryki”. 


Znany korespondent 
angielski Norman Mac 
f Kenzie udał się w po- 
АЧ drót po Stanach Zjed- 

noczonych. W mieście 

\ | Jacksonville w роит 
}} //Ą | dniowym stanie Floryda 
A „w był świadkiem przeje- 
“у сһапіа Murzyna przez 

autobus. Wezwana ka- 
retka pogotowia przy- 
jechała na miejsce wy- 
padku. Lekarz wysiadł, 
rozejrzał się i skoro 
zauważył, fe prócz Mu- 
rzyna nie ma żadnych 
innych rannych, wsiadł 
Cormicka | Pattersona z powrotem do ambulan- 


zadano sobie trud, aby odkryć finansowe przyczyny, dzięki 
którym pewni ludzie uchwalili konstytucję amerykańską. 
Uczynił to znany historyk Charles A. Beard, który dowiódł, 
że konstytucja amerykańska została uchwalona głosami 50 
ludzi, którzy byli z zawodu bankierami lub handlarzami 
niewolników: 
W ciągu 150 lat od czasu uchwalenia konstytucji skład oso- 
bowy Kongresu nie шей poważniejszym zmianom. Seldes 
Podaje spis członków obecnego Kongresu. 


Izba Repre- 

Senat USA | zentantów | Sejm RP. 

USA 
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u 1 odjechał, zostawia- 
jąc krwawiącego Mu- 
rzyna na jezdni, Nor- 
man Mac Kenzie zaalar- 
mował wówczas poste- 
runek policji, donosząc 
telefonicznie o wypadku 
1 informując, że ofiara 
wypadku Murzyn leży 
nadal bez opieki lekar- 
skiej na ulicy. 


„Good — padła odpo- 


wiedź, — Czy aby jut 
umarł? 


Gdy Mac Kenzie opo- 
wiedział później innym 
mieszkańcom Jackson- 
ville o wypadku, które- 
go był świadkiem nie 
wywołało to u nich ža 
dnego zdziwienia. „Ra- 
czej odwrotnie — pisze 
Mac Kenzie — ludzie ci 
byli zdziwienie, że w o- 
góle o tym mówię. Dia 
nich to było tak samo 
oczywiste jak to np,, że 
autobus nie zatrzymalby 
się na przystanku, na 
którym  staliby sami 
Murzyni, a nie wysia- 
dałby żaden z białych 
pasażerów". 


Mac Kenzie udał się 
w dalszą podróż do sta- 
nu Georgia. Tam był 
świadkiem lynczu który 
opisuje w ten sposób. 


„Kiedy linczowano Mu- 

rzynkę Mary ‘Turnez, 
była ona wówczas w 
ósmym miesiącu ciąży. 
Fakt ten nie miał tad- 
go wpływu na roz- 
wścieczony tium, Nogi 
Murzynki _ skrępowano 
mocnym sznurem, przy- 
wiązano ją do drzewa 
głową w 461. Następnie 
Sblano ją benzyną 1 oli- 
wą, przyniesioną x sa- 
mochodu. Podczas gdy 
Murzynka . wila się w 
agonii tłum ryczał z za- 
chwytu, ktoś podpalił za- 
pałką jej suknię. 


Zaś „przestępstwo“ Ma- 
ry Turnez — pisze dalej 
Mac Kenzie — polegało 
na tym, że „ośmieliła 
się ona powiedzieć, iż 
gdyby znała nazwiska 
tych, którzy zlinczowali 
przed tygodniem jej mę- 
ża, wsżczęłaby przeciw 
nim proces sądowy..." 


Wypadek ten jak zre- 
sztą większość wypad- 


posagu WOLNOSCI 


bez większego echa w 
Stanach Zjednoczonych. 


Z tych gazet, które tą 
sprawą się zajęły, naj- 
ciekawszy jest może głos 
gazety „Presscott Eve- 
ning Courier", który pi- 
sal: „Dawniej milezano, 
gdy zdarzały się setki 
lyncnów miesięcznie, o- 
becnie krzyczy się gło- 
śno 1 uważa za świń- 
stwo, gdy podobne wy- 
padki nie mają miejsca 
więcej jak kilka razy do 
roku“, Z tonu wypowie- 
dzi redaktora tego, wpły- 
wowego na poludniu 
Ameryki pisemka, prze- 
bija nuta żalu za sta- 
rymi czasami. Fakt, że 
ktoś się ujmuje za prze 
Sladowanymt Murzyna- 
mi wywołuje jego „szla- 
chetne oburzenie". Pra- 
wo do życia, wolności 
odnosi się tylko do bia- 
łych obywateli amery- 
kańskich, Murzyn wido- 
cznie żyje z laski. 


Stanowczo „Deklara- 
cja Praw Człowieka” w 
obecnych warunkach 
amerykańskich staje się 
anachronizmem, niewy- 
godnym dla klasy pa- 
nującej. Dał temu wy- 
raz poseł partii „demo- 
kratycznej* z okręgu 
Missouri John Rankin, 
który oświadczył, że po- 
winno się zabronić pu- 
blicznego odczytywania 
„Deklaracji Praw Czło- 
wieka". „Deklaracja Jef- 
fersona" — stwierdził 
Rankin — byla aktem 
wybitnie  nieamerykań- 
skim“, 


John Rankin byt przez 
dłuższy okres czasu 
przewodniczącym Komi- 
tetu Kongresowego dla 
Badania Działalności 
Antyamerykańskiej 4 
chociażby z racji pia- 
stowanego przezeń urzę- 
du powinien dobrze wie- 
dzieć o czym mówi. Jest 
to ten sam John Rankin, 
który w liście do swego 
przyjaciela O. Nelsona 
oskarżonego o magazy- 
nowanie broni pisal, że 
„kotów jest w każdej 
chwili chwycić za broń 
by bronić Ameryki dia 
Amerykanów" 1 dodawał 
dalej: „gdy ktoś Ci mó- 
wi o tolerancji rasowej 
odbezpiecz rewolwer“, 


Przypominamy, że sło- 
wa te były pisane w 1948 
roku, prawie trzy lata 
po zakończeniu drugiej 
wielkiej wojny świato- 
wej w kraju demokraty- 
елле} „równości” w wie- 
ku XX, który prasa 
amerykańska nazywa 
„wiekiem Ameryki 


Ale podobne zdanie 
słyszeliśmy już gdzie in- 
dziej. Padlo ono z ust 
Goebbelsa. Wiemy też 
skąd czerpie swoje wzo- 
ry zachwalania ,,demo- 
kracją' amerykańską. 
Toteż tym wszystkim 
„amerykańskim demo- 
kratom", którzy skłon- 
ni są bardzo uczyć nas 
„prawdziwej“ demokra- 
ЄЙ, „poszanowania pra- 
wa", „wolności obywa. 
itp, pięknych 
rzeczy mówimy: „Dzię- 


wyszedł żołnierz z obnatang szablą 
na ramieniu, za nim ukazali się — 
Paweł, Andrzej. Fedzin Mazin, abaj 
Guslewowie, Samajlow, Bukin, So- 
mow 4 jeszcze pięciu młodych ludzi, 
nieznanych maice z nazwiska. Pawci 
uśmiechał się lagodnie, Andrzej 
szrzerzył także zęby kiwając glową; ich ożywie 
nie, uśmiechy 1 ruchy wniosły na salę сод jasnego 
1 prosiego, co wtargnęło w naprezone i napuszane 
milczenie. Tłuaty blask złota na mundurach zblad? 
stał się miększy, powiew rzeńkiej pewności siebie 
1 żywej sily przeniknął serce matki, zbudził je 
І na lawach poza nią. gdzie ludzie do tej рогу 
trwall w wyczekującym przygnębieniu, teraz ode- 
zwaly uię także ciche rozmowy. 
— Nie boją się! — usłyszała szept Sizowa, u 7 
prawej strony zalkata cicho matka Samojlowa. 
— Ciszej! — rozległ się surowy okrzyk, 
— Ostrzegam... — powiedzial staruszek 


Paweł 1 Andrzej usiedli obok gleble. Razem 
2 nimi na pierwszej ławie — Mazin, Semojtow 
1 Gusiewowie. Andrzej айо!!! sable brode, wąsy 
odrosty mu 1 zwleszały wię W dół czyniąc jego 
тава głowę podobną do głowy kata. Соё nowego 
рајата się w wyrazie jego twarzy — ostrego 

wega kątach ust, рохе jo w oczach 

Na górnej wardze Mazina czerniały dwa ciemn. 

pasemka, twarz stała się pełniejsza, Samajtow һу! 

tak samo kądzlerzuwy jak przedtem | lak samo 
roko uśmiechał się Iwan Gusiew. 

— Ech, Fedżku, Fedżkal — szeptał spuściwszy 
lowe Sizow. 


Matka sluchata niewyraźnych pytań staruszka — 

pytał nie patrząc na podsądnych u glowa jego 
leżala nieruchomo na kolnierzu munduru Sty- 
szała spokojne. królkie odpowiedzi syna. Wyda 
walo się jej, że alarszy sędzia i wszyscy jego 
towarzysze nie mogą byè zlymi, okrutnymi 
ludźmi. Uważnie wpntrywala się w twarze sę- 
dziów starając się coś odgadnąć, czuła, te w jej 
sercu klelkuje na nowo nadzieja. 


Porcelanowy człowiek obojętnie przeglądał 
Plery, jega jednostajny głos napełniał sale nudi 
Ppogrążeni w niej ludzie siedzieli nieruchomo, jak 
£dyby odrętwieli. Czterech adwokatów, cicho, ale 
Z otywienlem rozmawiało z podsądnymi. Poru- 
szali się szybko i sprężyście I przypominał cztery 
wielkie, czarne ptaki. 


Po jednej stranie ntaruszka napełnieł swoim 
clalem fotel tęgi, pulchny пейіл 2 maleńkimi, 
fonacymi w tłuszczu oczyma, po drugiej — sie- 
dział zgarblony sędzia z rudawymi wąsami na 
bladej twarzy. Odrzucił ze znużeniem glowę na 
Oparcie fotelu | przymknąwszy oczy rozmyślał 
© czymś. Prokurator mist także twarz zmęczoną 
1 znudzoną. Za sędziami siedział gładząc w za- 
myfleniu policzek, burmistrz. tęgi. stateczny męż- 
ezyzna; marsrałek szlachty, siwy, rumiany czło- 
wiek, z dużymi, dobrymi oczyma | ogromną bro- 
dq; wójt w kaftanie z ogromnym brzuchem, który 
najwidoczniej krępowal ga, bo starał się przy- 
kryć ga pola kattana, co mu się nie udawalo. 

— Tu nie ma przestępców i ліе ma sędziów — 
rozległ się twardy glos Pawła. — Są jeńcy | zwy- 
<ięzcy... 

Zapanowala cisza. W ciągu kilku sekund matka 


słyszała tylko cienki, pośpieszny skrzyp plóra po 
papierze i bicie własnego serca 


Starszy sędzia czekał, jak gdyby także wsłu- 
chując віє w cod. Jego towarzysze poruszyli się. 
Wówczas powledzia 

— Taek... — Andrzej Nachodkal Czy przyznaje- 
ra wę » 

Andrzej podniósł się powoli, wyprostowal się i, 
pociągając w dól wąsy, palrzył spode Iba na ata- 


*) Fragment z słynnej powieści pt. „Мака“ wyda- 
nej przez „Książkę”. Tytul fragmentu pochodzi od 
redakcji. 


Maksym Garkij (prawdziwe nazwisko Pieszkow) urodził się 15 marca 1868 r. w Niżnym Nowo- 


ta to nosi Imię wielkiej 
тате | tragiczne. 


pisarza — Gorkij). Jega dzi 
Wystarczy wspomnieć, że był on chlopcem na posylki 
m, pracował u kreślarza, 2mywat naczynia na statku „Dobry“, hyl ptaszni- 


leciństwo | młodość były 


akleple z dewocjonaliami, w piacawni ikon, byt otatystą teatralnym 4 drleclętni- 
kiem przy budowach, sadawnikiem, stróżem, chórzystą | pomacnikiem piekarza, 


W roku 18 zaczyna Gorki] prowadzić rewolucyjną dzlałalność. Wciąż 


leczeże zmienia częsta 


miejsce pobytu | rodza] pracy — poznaje również m tym okresie szereg wyblinych rewolucjonistów 


W raku 1142 ukazuje się w druku plerwsze opowladanle Gorkiego 
kole". W r. 148 
т. 1238 wychodzi pie! 


ukazują slg opowladania „Czelkasz* | ść o 


Qrowów* — „Malwa“ | „Na Siepie“. 


Makar Czurda”. W r. 1215 
Konowalow* „Maleństwo 
szy wyhór dziel Gorkiego. W iym- 


že raku zosiaje on aresztowany przer wladzę carskie i osadzony w więzieniu. 
W roku 1898 pojawiają się w druku „Tomasz Gorodiejew" oraz „Dwadzieścia szelé i jedna. W r. 


1900 Gorklj poznaje się z Tołatojem 


popularna „Pieśń a Mewie". 


Czechowem. W roku 1901 Gorkij zostaje ponownie ares: 


wany | osadzony w więzleniu ra udzial w rewolucyjnej demonstracji. 


W tym czasle ukazuje się 


W r. 1302 Mosklewski Teatr Artystyczny wystawia po raz pierwszy wiwory Garklego „Mierzcza- 


nie" # „Na dnie 
nega wezwania. 
roku zapoznaje się on т Leninem. 


W roku 1905 Gorkij zostaje Aresztowany raz jeszcze za ogłoszen 
Jednak władze carskie pod paciskiem opini europejskiej u 


rewolucy]- 
. W tymte 


niają 


W raku 1906 Gorki] wyjeżdża za granicę, gdzie punlikuje rewolucyjne artykuly | odezwy. Zbll- 


ła się w tym czasie do Lenina, 
Pa zwycięskiej rewolucji р: 


W druku ukazuje się wtwór „Мака 


lernikawej Gorkij publikuje „Wspomnienia a Leninie" — drukuje 


„Sprawę Artamonawych* i „Nzieje Kiima Samgina" w roku таё 1921 „Moje Uniwersytety", 


Zyciu wielkieza 


Znaczenie Gorkiego w 
większych pisarzy naszel e] 
pisarzem, który 
hotniczej, był plerwaxym 


затта położył kres zamach trockistów dala 11 czerwca 1936 r. w Gorkach, 


1 światowej jest 
z najciekawszych Indywić 
niezwykłą ulią | prawdą ukaza? nlesprawiediiwość społaczną — wyzysk klasy то-, 

pisarzem — Którego twórczość była wymierzona zawsze prze: 


jezwykie. Był on jednym ж naj- 
naici. By! plerwszym rosyjskim 


ka tyra- 


sklemu ustrojowi carskiej Rosji, wspierała zaś | doduwala wlary w xwyclestwa waaystkim uctemic- 


żonym | pokrzywdzonym. Gorkij pisał а twardym + 
Je dahrze, bardra dobrze sam. Szamotat się przez di 


cia ludzi pracy na podstawie obserwacji: znal 
lugle lata z nędzą — znosji prześladowania — wal- 


czył i doczekał cle dniu, w którym ucierniężony lud zwyciężył, dnia, w którym dlugoletnia walka dała 


Twórczość Gorkiego — hyla poważnym wki 


jem w dzielo zwycięstwa socjalizmu — 1 o tym wi- 
któremu bliska jest id 


imakracj| — tak jak pamięta o tym 


w Związku Ra drieckim, 


świata 1 i 
Związku 
towa wygłoszonych nad tramm, 


Rabotnicy | caty świat pracy widzi w Gorkim 


1 
I innych krajow' 


— Do jakiej winy mam się przyznać? — zapytał 
swym zwykłym, śpiewnym i powolnym głosem 
wzruszywszy ramionami. — Nie zabilem, nie ukra- 
diem, nie zgadzam się tylka z takim porządkiem 
życia przy którym ludzie zmuszeni są ograbiać 
1 zabijać jeden drugiego... 

— Odpowiadajcie zwiężlej — z wysiłkiem. ale 
wyraźnie powiedział staruszek. 


Na ławach, za sobą, matka wyczuła ożywienie 
Ludzie cicho szeptali do siebie | poruszali się, 
jakby oswobadzając się x pajęczyny szarych słów 
pórcelanega człowieka 

— Słyszysz, jak to oni? — szepnął Sizow. 

— Nie chcę! — wyraźnie powiedział Fedzia zry- 
wając віє z miejsca. Twarz jego oblał rumieniec 
wzburzenia, oczy błysnęły, nie wiadomo dlaczego 
zalaży! ręce w tyl. 

Sizowowi wyrw. cichy okrzyk. matka roz- 
warła szeroko oczy ze zdumienia. 


— Zrzekłem sle obrony 1 nie będę wcale mówić: 
Sad wasz uważam za bezprawnyl Kim wy jeste- 
cie? Czy 10 lud dal wam prawa sądzenia nas? 
Nie, nie dał wam takiego prawa! Nie znam wat! 


Usiadł | skrył swoją rozpałaną twarz za ramle- 
niem Andrzeja. 

Gruby sędzia pochylił głowę ku starszemu 
1 szepnął mu coś. Sędzia 2 bladą twarzą podniósł 
powieki, spojrzał z ukose na podsądnych położył 
rękę na stole i nakreślił coś olówkiem na leżą- 
cym przed nim papierze. Wójt pokiwał głową, 
ostrożnie przestawił nagl, ułożył brzuch na kola- 
nach { zakryl go rękami. Nie poruszając głową. 
staruszek zwrócił swój tułów do rudego sędziego 
1 bezdźwięcznie mówil z nim, ów wysłuchał go 
pochyliwszy glowę. Marszałek szlachty szeptał 
сой do prokuratora, burmistrz słuchał pocierając 
policzek. Znowu zadźwięczały niewyraźne slows 
starszego sędziego. 

— Ale ich zjechałi Najlepiej ze wszystkich! — 
szeptał na ucha matce ze zdziwieniem Sizow. 


Matka uśmiechała się niepewnie. Wszystko, ca 
się działo z początku, wydawało się jej zbędnym 
1 nudnym wstępem do czegoś strasznego, со nasta- 
pl potem 4 zmlatdzy wszystkich swoją zimną gro- 
zą. Ale spokojne słowa Pawła I Andrzeja za- 
brzmiały tak odważnie i twardo, jakby zostały 
wypowiedziane w małym domku w osadzie, a nie 
przed obilezem sądu Gorący wypad Рейт ożywii 
Ја. Salę objąl śmiały 1 rzeżwy powiew 1 pe ruchu 
ludzi za sobą meika domyślnia się że nie ona 
Jedna to ezuie. 


гоја przyszlaść. Ota dlaczego Gorkiego tak Jubili, lubią i będą lobie Iudzi 


а, ale widzen 
Jest Gark| nle tylko pisarzem narodów 
а świata w myèl slusznych slów Mialo- 


swojego człowieka, cwoje życie — zwój los 
pracy naszego kraju 


Sadowiąc się Ge ww Kawa wiwa ssi pod 
m. 


— Со ty? — spytala matka 
— Tak, głupi naród 

Zadźwięczał dzwonek. 
— Sąd idzie... 
Znowu wszyscy powstali i znowu w tym samym 


ca przedtem porządku weszli sędziowie i zajęli 
miejsca. Wprowadzono oskarżonych. 


— Trzymaj sig! — szepnął Sizon 
dzie mówił prokurator! 


Ktoś oznajmił obojętni. 


— Teraz bę- 


Matka wyciągnęła szyję, całym ciałem pochy- 
liła się da przodu 1 zamarła w nowym oczekiwa- 
niu czegoń strasznego. Stojąc bokiem do sędziów. 
2 obróconą głową i opierając się łokciem a biurko, 
prokurator westchnął |, nerwowo wymachująć 
w powietrzu prawą ręką. zaczął przemawiać 
Plerwszych słów matka nie zrozumiała. Głos 
prokuratora był niski, płynął nierównomiernie, to 
wolniej, to prędzej. Słowa wyclągaty się mono- 
tonnie w uługi szereg jak úciegi nitki i nagle 
wzlatywały pośpiesznie, krążyły jak rój czarnych 
much nad kawalkiem cukru. Nie widziała w nich 
Jednak nic przerażającego i groźnego. Zimne јак 
anleg | szare jak popiół eypaly się, sypały, napel 
niając salę czymś  drażniąco-dokuczliwym, 
drobny, suchy pył. Mowa jego, skąpa w uczuci 
ale obfita w słowa nie dosiędału pewnie Pawła 
i jego towarzyszy | nie dotykała ich — sledziel! 


wszyscy spokojnie, rozmawiali jak przediem, 
uśmiechall czasem chmurzyli, żeby ukryć 
Z 


— Kiamie! — szeptał jej Slzow. 


Matka nie mogłaby tego powłedzieć. Styszala 
słowa prokuratora, rozumiała, że oskarża wóżyst- 
kich nie wyłączając nikogo.  Powiedziawszy 
© Pawle, zaczynał mówić а Fedzi, a ustawiwszy 
go озок Pawla, uparcie przysuwat do nich Bukina 
— wydawało się, że pakuje | zaszywa wszystkich 
da jednego worka układając Ich ciasno obok siebie. 
Ale zewnętrzny sens jego słów nie zadowalal jej. 
mle wzrusza! i nie przerażał. Oczekiwała czegoś 
straszliwego 1 z uporem szukała tega poza stow: 
mi — w twarzy, w oczach, w głosie prokuratora, 
w jego migającej w powietrzu bialej dłoni. Coś 
strasznega istniało, czuła to, ale była nieuchwytne, 
nie dawała się określić pokrywając jej aerce su- 
chym | gryzącym nalotem. 


Patrzyła na sędziów — bez wątpienia nudzili alg 
słuchając tej mowy. Ich martwe żółte i szare, 
twarze były zupełnie bez wyrazu. Ślawa proku- 


rmtora rozsnuwaly w powietrzu niedostrzegaing 
dla oka mgłę, mgła ta zgęszczała się w okół sędziów, 
сатат mocniej spowijając ich obłokiem obojętności 
1 znużanego oczekiwania. Starszy sędzia nie poru- 
szal się, zastygt w swojej wyprostowanej pozycji. 
szare plamki za szkłami jego okularów znikały 
czasem, rozpływały się 


I wldząc jego martwą bierność 1 pozbawioną 
złości obojętność, motka zadawała sable zdumione 
pytanie: 

— Sądzą? 

— Zakręcaj — zauważył Stzow. — Rozkręcaj... 

Pytanie to fciskalo jej serce 1 slopniowó wype- 
dzała z niego oczekiwanie czegoś straszilwego, 
dlawiło gardło ostrym uczuciem krzywdy | obrazy. 


Mowa prokuratora urwala się niespodzianie — 
zrobił kilka pośpiesznych. drobnych śclegów, ukło- 
nil slę sędziom 1 usladi zacierając ręce. Mareza- 
lek szlachty kiwnat mu głową wytrzeszczając oczy, 
burmistrz ubcianął mu rękę, è wójt Be! he 
swój brzuch 1 uśmlechal się. 


Ale sędziów mowa jego widocznie nie ucieszyla 
— nie poruszali się. 


— Głos ma — przemówił staruszek podnosząc 
do iwarzy jakiś papier — obrańca Fedoslew. 
| Жай з» 


Wstał adwokat, którego malka widziała u Miko- 
Jaja. Twarz mia! dobroduszną. szeroką, jego ma- 
leńkie oczka uśmiechały się promieniście — wy- 
dawalo się, że трой rudnwych brwi wysuwają się 
dwa ogirza 1 niby nożyce strzygą сай w powietrzu. 
Mówit powoli, dźwięcznie i wyratnie, ale matka 
nie mogła przyatuchiwaé się jego sławam, ba 
zow szeptal jej na uch 


— Zrozumiainé co on powiedział! Zrozumiałał? 
Ludzie powiada, nerwowo chorzy, szaleńcy. To — 
«© Fedorze? 


Nile odpowladała, przytloczona ciężkim rozcza- 
rowaniem, uczucie krzywdy | zniewagi rosło w niej 
przygniatając Jej duszę. Teraz Własowa zrozumia- 
ła, dlaczego czekała sprawiedliwości, myślał że 
zobaczy surową, uczciwą walkę prawdy yna 
z prawdą jego sędziów. Sądziła, że sędziowie będą 
długo, uważnie 1 szczególowo wypytywać Pawła 
o całe jego życie uczuciowe że bystrymi oczyma 
badać będą myśl I czyny jej syna, wszystkie jego 
dnt, I gdy zobaczą, że słuszność jest po jego stro- 
nie, to sprawiedliwie | głośno powiedzą: 

— Ten człowiek ma rację! 


Ale nie podobnego się nie stało — zdawała się, 
że oskarżeni są dzień, nieskończenie daleko od 
sędziów, a sędziowie sq im nlepotrzebot. Matka 
urzuta znużenie, przestała interesować się sądem 
1, nie słuchając słów, myślała 2 оргага 

— Czy takl powinien być sąd? 

— Dobrze im powiedział! — z aprobatą szepnął 
hee 

Mówił już drugi adwokat maleńki, z ostrą, bladą 
4 ironiczną twarzą, а sędziowie przeszkadzali mu. 


Prokurator zerwał się | powiedział coś szybko 
4 gniewnie o protokole, po czym staruszek udzielił 
obrońcy upamnienia — obrońca z szacunkiem skio- 
mil głowę, wysłuchał ich 1 przemawiał dalej. 


W sali budziło віє ożywienie + zapał walki, adwo- 
kat draźnił ostrymi slawami starą skórę sędziów 
Sędziowie przysunęli się jak gdyby bliżej do sie- 
bie, nadęli się i numtroszyli, żeby odeprzeć ostre 
1 klujące przytyczki słów. 


Ale oto podniósł się Pawel 4 nagle żrobiło się 
nieoczekiwanie cicho. 

Matka pochylila się calym cialem ku przodowi. 
Paweł przemówił spokojnie: 


— Jestem członkiem partii i uznaję tylko sad 
mojej partii. Nie będę więc mówił w awojej 
obronie, ale na żądanie molch towarzyszy, także 
1 tych, którzy zrzekli się obrony. spróbuję wyja- 
śnić wam to, czego nie rozumiecie. Prokurator 


nazwał nasze wystąpienie pod sziandarem socjal- 
demokracji — buntem przeciw najwyższej władzy 
1 caly czaa mówił о nas jek o buntawnlkach prze- 
tiw carowi. Muszę oświadczyć, że carat nie Jest 
jedynym łańcuchem, który skuwa nasz kraj. jest 
on tylko pierwszym 1 najbliższym łańcuchem, 
który obowiązani jesietmy zedrzeć z ludu... 


Jega twardy głos zdawal się pogieblaé ciszę, roz- 
szerzać ściany sali. Paweł odsunął się jak gdyby 
od ludzi | z tego oddalenia postać jego zaryzo- 
wywała ai¢ wyrażniej, stawała się plastyczniejsza. 


Sędziowie poruszyli się ciężko | niespokojnie. 
Marszalek szlachty szepnął coś sędziemu z leniwą 
twarzą, ów kiwnął głową i zwrócił się do sta- 
ruszka, któremu z drugiej strony mówił jedno- 
cześnie сой na ucha chory sędzia. Przechyliwsry 
się w foteli na prawo 4 na lewo. staruszek po- 
wiedzial cod Pawłowi głos jego utonął w rów- 
nym } szerokim strumieniu mowy Własowa. 


— Jesteśmy socjalistami. To znaczy, że jesteśmy 
wrogami prywatnej własności. która dzieli ludzi, 
uzbraja ich przeciw siebie, stwarza nieprzejednaną 
wrogość wypływającą ze sprzeczności inieresów, 
kłamie starając się ukryć alba usprawiedliwić tę 
wrogość, t deprawuje wszystkich kłamstwem, 
Obłuda | nienawiścią. Uważamy, że społeczeństwo, 
które patrzy na człowieka jeko na narzędzie 
«wego wzbogacenia sig, jest nieludzkie, jest wro- 
gle nam 3 nie możemy pogodzić się 2 jego dwull- 
сома | kłamliwą moralnością. Cynizm i okrucień- 
stwo jego stosunku da jednostki są dla nas wstrę- 
ine, chcemy | będziemy walczyć przeciw wszelkim 
formom fizycznego i moralnego ujarzmienia czło- 
wieka przez takle społeczeństwo, przeciw wszel- 
kim metodom rmiażdżenia człowieka «а dogodze- 
nla zachłanności. Му, robotnicy, jesteśmy ludźmi, 
którzy swoją pracą stwarzają wszystko, od gigan- 
tycznych maszyn do dzlecinnych zabawek. jeste- 
śmy ludźmi pozbawionymi prawa walki о awoj 
godność ludzką. Każdy stara się przekształcić nas 
w narzędzie. służące mu do osiągnięcia swoich 
celów 1 może to uczynić. Chcemy mieć tyle swo- 
body, by pozwoliła nam dosyć z czasem wl 
dzę. Nasze hasla cą proste: precz 2 własnością 
prywatną, wszystkie środki produkcji — ludowi, 
cala władza — w ręce ludu, obowiązek pracy — 
dla wszystkich! Widzicie, że nie jesteśmy bun- 
townikami| 


Paweł uśmiechnął alg, przeciągnął powoll ręką 
po włosach, jego hiękitne oczy zapłonęły Јайпіеј- 
szym blaskiem. 

— Proszę mówić do rzeczy! — powiedział glośna 
1 wyraźnie przewodniczący. Obrócił się piersią da 
Pawia, palrzył na niego 1 matce wydało się, że 
jego lewe przymglone oko znplonęło złym, żar- 
locznym ogniem. 1 wszyscy sędziowie patrzył 
teraz na jej syna tak, 12 wydawalo się jej, że 
oczy ich przyleplają się do jego twarzy, wsysają 
się w jego ciało, pożądają jego krwi, żeby oży- 
wić nią swoje starcze, zużyte clala. A Pawel, 
prosty | wysoki, atojge twarda 1 mocno wyciągał 
ku nim rękę 1, nie podnosząc głosu, wyraźnie 
tkandował: 

— Jesteśmy rewolucjonistam! 1 będziemy nim! 
do tej pary, póki jedni będą tylko — rozkazywać, 
drudry tylko — pracować. Jesteśmy przeciw spo- 
leczeństwu, którego Interesów kazano wam bro- 
nić, jesteśmy jego i waszymi nieprzejednanymi 
wrogami | zgoda między nami jest niemożliwa do 
tej pory, póki nie zwyciężymy. A zwyciężymy 
my, robotnicy! Was) mocodawcy nie są tak alni, 
Jak stę im wydaje. Ta sama własność, którą gra- 
гй 1 której bronili poświęcając jej millony 
ujarzmionych przez siebie ludzi, 1a sama sile, która 
daje tm władzę nad nami, budzi wśród nich wro- 
gle tarcia, staje się powodem ich fizycznej і mo- 
ralnej ruiny. Właaność wymaga zbyt wielkiego 
natężenia sil dla swej obrony 1 w istocie rzeczy, 
wy, nasi wiadcy, jesteście bardziej niewolnikami 
nit my — jezteście ujarzmieni duchowa, my — 
tylko fizycznie. Wy nie możecie wyzwolić się 
z ucisku przesądów 1 nawyków, które zabijają 


was duchowo, nam nie nie przeszkodzi być we- 
wnętrznie wolnymi — trucizny, którymi nas za- 
truwacie, są slabsze niż ich odlrutki, które wai 
ezecie mimo woli w naszą świadamość, Świado. 
mość nasza rośnie, rozwija się bezustannie, caraz 
szybciej, rozpała się | pociąga za sobą wszystko, 
со jest najlepszego | duchowa zdrowega nawet 
т waszego środowiska. Popatrzcie — nie macie 
już przecież ludzi, którzy mogliby tdeowo walczyć 
w obronie waszej władzy, zużyliście już wszystkie 
argumenty, które zdalne by były ochranić wai 
prze naporem sprawiedliwości dziejowej, nie mo- 
żecie stworzyć niczego nowego w sferze Idei, 
jesteście duchowo hezplodni. Nasze Idee тояги 
płoną coraz jaśniejszym blaskiem, opanowują 
masy ludowe, organizują je da waikl a wolność. 
Świadomość wlelkiej misji dziejowej rabotnika 
łączy wszystkich robotników całego świata w jedną 
całość — nie możecie niczym powstrzymać tego 
procesu odradzania się życia, niczym oprócz okru- 
clieństwa 1 cynizmu, Ale cynizm wldoczny jest 
dla każdego, okrucieństwo — drażni. I ręce, które 
teraz dławią nas, wkrótce zamienią z nami uścisk 
dłoni towsrzysza. Wasza energia to mechaniczna 
energla procentującego złota, jednoczy was oni 
w grupy, które są skazane na wzajemne pater 
nie się. Nasza energia — to żywa siła ciągle wzi 
stającego uświadamiania soble solidarności wszyst- 
kich robotników. Wszystko, co wy roblete, jest 
przestępstwem, zmierza bowiem do ujarzmienia 
ludzi. Nasza praca oswobadza áw) od uplorów 
1 zmór, zrodzanych z waszego kłamstwa, złości 
i chciwości, potworów którymi zastraszyllście lud. 
Wy oderwaliście człowieka od życia i zburzyliście 
ie, sacjalizm złączy zniszczony przez was świat 
w jedną wielką całość — 1 to się staniei 

Pawel zatrzymał się na sekundę | powtórzył 
clszej, mle z jeszcze większą siłą: 

— 4 w wą wama! 

Sędziowie szeptall między sobą wykrzywiając się 
dziwacznie, | nie odrywali żarlocznych oczu ad 
Pawła. Maika czuł: że brudzą swolm! spojrze- 
niami jego gibkie, mocne ciało, że zudroszczą mu 
zdrowia, sity | Awleżości, Podsądni  słuehall 
uważnie mowy towarzyszu, twarze ich pobladły 
oczy błyszczały radością. Matka chionęła słowa 
syna 1 słowa te гугу się w jej pamięci harmo- 
nijnymi strofami. Staruszek kilka razy przery- 
wał Pawłowi, objaśniał mu coś, raz uśmiechnąl 
się nawei smutnie. Pawet wysłuchiwał go w 
milczenłu | zaczynał mówić znowu surowo, ale 
spokojnie zmuaznjąc ich do słuchani poddając 
wolę sędziów вмојеј woli. Ate w хайси ataru- 
szek krzyknął wyciągając rękę do Pawla. Glos 
Pawła odpowiedział mu nieco szyderczo: 

— Już kończę. ® Nie mialem zamiaru obrazić 
мав osobiicie. Przeciwnie — biorąc mimo woli 
udział w tej komedii, którą wy nazywacie sądem, 
czuję niemal litość dla was. Mimo wszystko — 
jesteście ludźmi, u nam jest zawsze przykro, gdy 
Widzimy ludzi, chodby z wroglega nam obozu, 
tak haniebnie ‘spodlonych służbą przemocy, ludzi, 
którzy do tego stopnia utraci poczucie swej 
ludzkiej godności... 


Usiadł nie patrząc na sędziów. Matka wstrzy- 
mująe oddech obserwowała uważnie sędziów, cze. 
kała, 

Andrzej, cały promieniejący. тоспо uścisnąl 
rekę Pawła, Samojłow, Mazin | wszyscy inni 
z ożywieniem skupili sig koło niego. Pawel шт! 
chat ole, trochę zmieszany porywem towarzyszy, 
spojrzał w stronę gdzie siedziala matka, 1 kiwnął 
Jej głową, jakby рута! 

— Cry tak? 

Odpowiedziała mu  gięboxim 
szczęścia, cała oblana falą miłości. 

— Teraz zaczął się sd) — wyszeptał Sizow. — 
Ale im dal, co? 

Skinęła w milczeniu głową, zadowolona, że ayn 
mówił tak śmlala, 4 mate jeszcze bardziej z tego. 
зе mkończył. W glowie jej kołatało pełne oczeki- 
wania pytani 

Мы 6 еэ ж 


westchnieniem 
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Maksym Gorklj wiród burlaków na Wołdze 


TYB. Z. TOŁKACZOW 


TAJEMNICE ULTRADZWIEKOW 


Ultradźwięki są to rajdelikatniejsze drga- 
nia dźwiękowe, które na skutek swej wielkiej 
częstotliwości nie są chwytane przez ucho 
ludzkie. Uczeni, którzy już od wielu lat 
prowadzą badania w tej dziedzinie, określili 
baczyć ale nie usłyszeć." Dźwięki te np. mogą 
zapalić kłębek waty (jak na zdjęciu poniżej). 
Ponadto dokonywują też jeszcze innych cu- 
dów. Np. fajka trzymana kilka chwił nad 


Przy pomocy pewnego rodzaju syreny wyglądającej jak latarnia, wytwarza się ultradźwięki: 
stożkowatych otworów, znajdujących się w ścianie komory, tworzącej rodzaj 
w płaszczyźnie równoległej po powierzchni ściany komory i podchwytuje powietrze, 


syreną zapala ziarna kukurydzy pod- 
dawane działaniu ultradźwięków zaczynają 
poruszać się w powietrzu, można wreszcie za- 
gotować filiżankę kawy w ciągu 6 minut, je- 
dynie pod wpływem ich działania. 
Wynalazcy tych dźwięków twierdzą, że pro- 
ces stęrylizacji artykułów żywnościowych, jak 
też konserwowanie micka, będzie znacznie 
ulepszone i ułatwione. Usuwanie dymu stanie 
się. przez stosowanie tych dźwięków, całko- 


асе z niej. 


sprężone powietrze wydobywa się z małej komory pizez setki 
równomiernie podziurawionego sita. Opatrzone setką zębów koło obraca się 
Jeżeli to koło zębate obraca się z szybkością 18.000 


wicie możliwe i napełni zadowołeniem przede 
wszystkim mieszkańców ośrodków przemy- 
słowych i kopalnianych. Chemicy natomiast 
będą wdzięczni za przyśpieszenie procesu kieł- 
kowania i wielu 


technice świat dźwięków zasługuje na to, by 


się z nim bliżej zapoznać. 


wypływaj: 
obrotów na minutę. dźwięk otrzymuje częstotliwość 20.00 Hertz'ów, со czyni go całkowicie niedosłyszalnym dla ucha ludzkiego. 


„azw.ęki pizedosiają się przez płytkę miedzi 
do zbiornika z wodą z tka ziłą, że powstaje paru- 
Пасу gejzer wysokości kilkunastu centyrnetrów. 
Ultradźwięki wytwarzane są przez wibrujący kry- 
sztal kwarcowy w zbiorniku z oliwą. Siła ultr 
dźwięków — 48.004 okrążeń w ciągu sekundy — po- 
waduje też odpryski ollwy na wszystkie strony. 


FIFK | 


ULTRI ІРА 


Са кам ува eksper) mentem było ostrzeuwanie ucha myszy p:zee ultradźwięki. Na pierwszym zdjęciu mysz 


Ultradźwięki zostają zatrzymane przez blonę zwy. 
kłego jajka. Podróżując ciagle z tą sama szybkością 
zostają zatrzymane przez blonę rwykłego jajka. 
które ma u dołu odłupaną skorupę. To dziwne ra- 
chowanie się ultradźwięków jest jedną z nierczwią- 
zanych dotąd ich tajemnic 


przed podaniem jej eksperymentom. Na drugim — po 30 sekundowym ostrzeliwaniu. Ucho wyraźnie uległo 
skurczeniu. Na trzecim zdjęciu — po drugim 30 sekundowym ostrzeliwaniu. Ucho prawie zanikło. Ultra- 
dźwięki, jak każdy wynalazek, mogą być wykorzystane dla celów złych i dobrych. Jedynie w ustroju 


kocjalistycznym istnieje pewnolé, że wszystkie wynalazki | odkrycia zostaną użyte dla celów pokojowych, 


dla dobra postępu i ludzkości, a тие dla zbrodniczych intryg imperialistów. 


Na lewo probówka, w ktorej znajduje się mgła 
przed wystawieniem jej na działanie ultradźwięków. 
Na prawo ta sama probówka po przeprowadzeniu 
eksperymentu. Wystarczyło kilka sekund działania 
ult ow, aby wszystkie cząsteczki mgły zmie- 
niły się w wodę. Znaleźć to może zastosowanie 
przy skraplaniu mgły nad lotniskami, umożliwiając 
samolotom кориси lądowanie. 


Oliwa ) è woda zostały т сд 
probówki (zdjęcie z lewej): Oliwa utrzymuje się na 
wierzchu. Po poddaniu probówki działaniu ultra- 
dźwięków obydwa płyny mieszają się ze sobą. Pro- 
ces ten znależć może szerokie zastosowanie w prze- 
myśle mleczarskim. 


NARESZCIE? 


TEATRY WARSZAWSKIE POD ZNAKIEM TEMATYKI SPOŁECZNEJ 
GŁĘBOKO SIĘGAJĄ KORZENIE 


TEATR POLSKI 


„DOM POD OSWIECIMIEM” 


(Uwagi do dyskusji) 


Rzucając te uwagi o 
sztuce Tadeusza Holuja 
„Dom pod Oświęctmlem'”, 
czynię ta przede wszy- 
stkim jako widz, a mniej 
już jako dziennikarz, o 
innym przy tym. nie- 
teatralnym, okręgu zain- 
teresowań. 


Uważam 2а objaw doda- 
tni, że „Dom pod Oświę- 
еше“ wywołał publi- 
czną dyskusję w Teatrze 
Polskim i poza nim. Dy- 
skuaję, która — sądząc 
x lego że „Głos Ludu" 
przeprowadza na ten te- 
mat specjalną ankietę — 
dopiero się rozpoczyna 
Byloby 10 objawem nie- 
pokojącym, gdyby apo- 
łeczeństwo nasze nie ża- 
reagowała, nie potrafiło 
znaleźć słusznych rozwią- 
zań morminych 1 nie 
umiało wysnuć właści- 
wych wniosków z, tra- 
glcznych, z bezprzykład- 
nych w swej grozie do- 
ladczcń narodu pol- 


We wstępie Tadeusz 
ноо] z całą słusznością 
stwierdza, że nie wolno 
nam mieć spokojnego 
sumienia dopóki Iatnieje 
możliwość powtórzenia 
me tego wszystkiego, 
czego zaznało nasze po- 
kólenie, Niebezpieczeń- 
stwa lakie, zagrażające 
naszemu narodowi przyj- 
muje dziś kształty realne 
w formie zachowanego 
dotąd rczerwalu hitle- 
rowsklego w zachodnich 
strefach okupacyjnych, 
w formie odhudawywa 
nych przez kapitał ame- 
rykański. reakcyjnych | 
agresywnyci етме. 
W tych warunkach obo- 
wiązuje nas wszystkich 
szczególnie czujna 1 
przemyślana da końca 

moralna. Со 
zależy 


żegnanie tego ntebezple- 
czeństwa. Inaczej mo- 
głyby znowu zadymić 
Oświęcimy pod polskim 
nietiem. 


Wapomnianym słowom 


autora „Domu раа 
Oświęcimiem" przeczy 
idea przewodnia jego 


utworu. Chociaż podczas 
publicznej dyskusji Т. 
Holuj twierdził, ае mia? 
na celu nie rozwiąza- 
nie, lecz tylko posta- 
wienle problemów mo- 
ralnych, — to faktem 
deat jednak, że widz wy- 
Chodzi 2 (ево z od- 
mlennym przeźwiadcze- 
niem. Z takin mianowi- 
сіе, że autor przyznaje 
Jednemu ze swych bo- 
haterów, który najmniej 
na miano bohatera 2a- 
stuguje, Jerzemu, prawa 
do spokojnega sumienia. 
Со więcej, że z tego 
wlaśnie rozgrzeszenia Je- 
rzego uczynił autor u- 


ORGAN BIURA INFORMACY 
„0 TRWAŁY POKRÓJ — 
0 DEMOKRACJĘ LUDOWĄ” 


tworu jego centralnęj 
zagadnienie moraine. 
Faktem jest również, że 
we wstępie programo- 
wym do dramatu, T. Ho- 
duj określa Jerzego Juko 
czlowieka pozytywnego, 
szlachetnego, | któremu 


cleń Oświęcimia nie 
zburzył „spokoju we- 
eee 


Stosunek autora do Je- 
rzego wywoluje najwię- 
cej zastrzeżeń. Wyra- 
żam przeświadczenie, że 
szerokie rzesze widzów 
1 czytelników dramatu 
nie zgodzą się ani z raż- 
grzeszeniem, anl taką 
charakterystyką Jerzego. 
1 dodam jeszcze, że tego 
rodzaju ocenami i kry- 
teriami roralnyml, Ja- 
kie leżą u podstaw tak 
pozytywnega stosunku 
da Jerzego, nie zwalczy- 
my niebezpleczefiatwa 
nowych Oświęcimiów. 


Jerzy nie „uratował 
życia" Marli 1 jej dziec 
ku, uratowal tylko mie- 
szczański dobrobyt 1 pró- 
żnlactwo Maril, Poza 
tym czy pomoc male- 
rlalna dla żony to 
sza walki, więźnia o- 


święclmskiego, warunku- 
ie jednocześnie poslada- 
nie jej, 
Jerzy, 


jaka kablety? 
„człanek organi- 
gdy Mo- 


cego ја те? 
leryzmu, Бег wiadomo- 
fel а soble | dziecku — 
1 krednie mu jego szczę- 
ście. Zdradza organiza- 
cję łamiąc wydany roz- 
kaz, í opuszeża w chwl- 
М śmiertelnego niebez- 
pleczeństwa  zastużane- 
mo bojownika o wol- 
ność narodu — po to, by 
wrócić do swe) miesz- 
czańsko-ylej milości 1 
swych intratnych inte- 
resów handlowych. Šlo- 
wa о „nienarażaniu 
swych bliskich" w chwi- 
M, gdy giną tysiące í 
setki tysięcy, gdy toczy 
się walka o samo istnie- 
nie naradu — są tylko 
nędznym wybiegiem, кд 
tchórzastwem | zaprzań- 
— 


Nie wozproszyły na- 
szych wątpli ustne 
=e = 
if publiczne! tej 


mianowicie tredcl, że w 
rezultacie zdrady Jerze- 
go przecież Jan nie u- 
Cierpiai, że może nawet 
dzięki takiemu obrotowi 
gprawy uszedł z życiem 


Fałszywa z gruntu jest 
tak sławiona | podkre- 
Ślana przez autora mi- 
łaść Jerzego do Malut- 
klej. Nikt 1 nie nie dała 
mu prawa da zamiany 
dziecku jego rodzonega, 
kochającego је `I azi 
chetnego ojca za życia 
tego ostatniego, Opieka 


materialna na pewno do 
tega nle upoważnia. Jest 
w tym egoizm а nie mi- 
laté ku dziecku, jest 
wyrządzenie mu cięż- 
kiej krzywdy. 


Са do innych gów- 
nych postaci „Domu pod 
Oświęcimiem” ograniczę 
się do krótkich uwas: 


Prawdziwą 1 przekony- 
wującą jest pastać Fran- 
ciszki, matki Jerzego. 
Sziachetną jest Francisz- 

nie jej syn, cho- 
cist nie przestaje ona 
kochać swego nikczem- 
nego syna. 1 to stanowi 
drobną tylko skazę na 
tej pięknej postaci, Sta- 
ma  zirysowana, nieco 
sztuczna | mniej prze- 
Konywująca jest postać 
2, ‘Autor nie wczuł 
się w psychikę tych, 
których walka nleziom- 
na [ konsekwencja mo- 
ralna przebliy nam dro- 
Re ku wolności. Inaczej 
nie można tez wytłuma- 
czyć sable przypisywanej 
Janowi _ niekonsekwen- 
cji: puszczenie przezeń 
w niepamięć winy Je- 
rzego. — Postać księdza 
—"więżnia | partyzanta 
po ostatniej scenie (raz- 
тама 2 Jerzym) siracila 
па wyrazlatości. 


W zakoficzeniu kilka 
słów o ciekawych poczy- 
naniach w Związku Ra- 
dzieckłm W wielkich za- 
kiadach budowy trakto- 
rów w Stalingradzie w 
klubach _ robotniczych 
пету masowym udziale 
robotników, majstrów 1 
inżynierów toczyła się 
na początku marca br. 
dyskusja nad nowym 
utworem scenicznym. 
Była to sztuka znanego 
pisarza radzieckiego Bo- 
гува Polewoja pł. Nie- 
gasnący płomień”. osnu- 
ta na tle walki wyzwo- 
leńczej w latach wojny 
1 pracy nad odbudową 
robotników tych właśnie 
zakładów traktorawych. 
Wyczerpująca dyskusja, 
która toczyła się przed 
wystawieniem utworu 
na scenie, wnikliwa ana- 
liza, rzeczowe 1 „życio- 
we" uwagi łudzi precy 
nie dały pozytywnego 
dla autara wyniku. Za- 
rzucono mu, że nie po- 
kazal prawdziwie gicho- 
kiej treści walki I pra- 
су mtałngradczyków, że 
nie oświetła należycie 
dążeń } marsiności ludzi 
radzieckich 


Czy nie należałoby I u 
nas podjąć takiej próby 
publicznego omówienia 
nowego utworu scenicz- 
nego przed jego wysta- 
wieniem — przy maso- 
wym udzisle świata pra- 
cy? 


M. Minkowski 


EGO 9 PARTYJ 


w języku rosyjskim 1 francuskim juz do nabycia we 


wszystkich Oddziałach Robotniczej Spatdziel: 


niczej 


Cena egr. zł 10,— 


Wydaw- 


Skład Główny: Wydział Ка!рогіаѓи 
Warszawa — ul. Smolna 12, tel. B71-80 


Cena egz. zł 10— 


Premiera w Miejskich Teatrach Dramatycznych 


„Głęboko sięgają ko- 
rzenle+ — aztuka d'Us- 
seau 1 Gow'a, Miejskie 
"Teatry Dramatyczne. 
Tlumzczenie i reżyseria 
Ryszarda Ordyńskiego, 
dekoracje Jana Hawzyt- 
kiewicza. 


A więc mamy sztukę, 
która stawia polskiego 
włdza oko w oko z pra- 
biernumi współczesnego 
życia w Stanach Zjed- 
noczonych. Ро fimie 
prezentuje nam je zko- 
Jet scena. Sztuka spółki 
aktorskiej d'Usseau 1 
Gow'a parusza kwestię 
murzyńską w tym kra 
Ju | jest jednym wielkim 
protestem przeciwko 
ogromowi krzywdy Mu- 
rzynów. 

Ою pokrótce treść 
sztuki. Murzyn Brott 
Charles powraca 2 pola 
bitew ostatniej wojny. 
okryty orderami i sla- 
wą. Powraca da rodzin- 
nego miasteczka na po- 
ludniu Stanów Zjedno- 
czonych, gdzie matka 
jego jest służącą w do- 
mu bogatego plantatora 
ve. p 
Langdona. Dom senato- 
та to pańska rezyden- 
сја, atmostera pokrewna 
naszym szlachecko-ob- 
szarniczym domom z lat 
międzywojennych. Po- 
rucznik [eet Tamten. 
który w Europie spat- 
kał się z men simm 
kiem do Murzynów, ant- 
żeli w Stanach Zjedno- 
czonych, powraca z 
wojny pełen chęci do 
walki o lepszy, sprawie- 
dliwszy świat, w którym 
nie byłoby miejsca na 
dyskryminację rasową. 
Pragnie on zbudować w 
asiedlu nzkołę murzyń- 
ską. dąży również da 
zwalezen’ pewnych 
przesądów rasistowskich 
panujących w życiu co- 
dziennym па potudnin 
Stanów. Lecz „głęboko 
lęgają korzenie" 
dycji 1 bestialskich 
przesądów białych wy- 
zysklwaczy, obazarni- 
ków 1 plantatorów. 
Działalność Bretta jest 
salą w aku pana rozle- 
wtych włości i licznej 
murzyńskiej służby — 
senators Langdona, któ- 
ry bez wahania posta- 
nawis zlikwidować „wy- 
bryk“ syna swej służą- 
сеј. Bohater drugiej 
wojny światowej, po- 
rucznik Brett Charles 
zostaje zepchnięty na 
dno poniżenia. Роза. 
dzony o kradzież zost: 
de brutalnie obily przez 
sługusów Langdona i a- 
resztowany, Z więzienia 
zwalnia go dopiera in- 
terwencja Innega „ро 
Шука", kiéry obawia 
się wrzenia wśród miej- 
scowych Murzynów. Na 
nie się nie zda miłość 
1 poświęcenie „wyrod- 
nej“ córki senatora 
Langdona Neyi, czy 
Przyjazna dłoń jej sio- 
stry — Alice. Brett w 
tym kraju — póki wła- 
dza będzie w rękach 


Langdonów, mus! pazo- 
siać „brudnym Ne- 
grem", któremu nle 
wolno wejść głównym 
wejściem do biblotekl 
publicznej w tym mia- 
sieczku, któremu stale 
będzie grozić prawo 
lnczu za towarzyszenie 
blałej kobiecie w wie- 
czornej _ przechadzee. 
Sztuka kończy się moc- 
nym podkreśleniem, że 


mimo to, ani on ant 
Jego bisi przyjaciele 
ме ustaną w walce 


przeciwko rasizmowi w 
stanach południowych. 
Czy udalo się autorom 
rozwiązać problem, któ- 
remu poświęcona jest 
eztuka? Niestety, nie- 
zupeinie. Najważniejszy 
bląd w potraktowanlu 
legc zagadnienia popel- 
ni) auterzy, nie dając 
swemu bohaterawi Bret- 
tawi możliwości walki 
bronią 1 niezawodną w 
walce z krzywdą apo- 
leczną, _ upośledzeniem 
rasowym } narodowym. 
Brenlą tą byłaby w rę- 
ku Bretta wyraźna 
świadomość rewolucyj- 
na огах dążność do roz- 
wiązania tego problemu 
na zdecydowanej 1 œ 
kreślonej | płaszczyźnie 
walki z kapitallstycz- 
nym ustrojem. Brett w 
ich ujęciu to osobnik 
walczący w pojedynkę, 
о bilżej nięskrystalizo- 
wanym iwintopoglądzie. 
Wszystkie marzenia 
Bretta mogą zostać zre- 
allzowane tylko ро u- 
sunięciu ustroju, ople- 
rającego się na nierów- 
ności społecznej i raso- 
ы 

Poza tym autorom nie 
zawsze udała się szczę- 
śliwie operować frodka- 
mi wyrazu scenicznego. 
Sensacja, filmowe za- 
gęszczenie akcji bez na- 
Jeżytej ` podbudowy 
psychologicznej drama- 
üs personae, naturall- 
styczne efekty na ace- 
nie w rodzaju bicla 1 
Ppoliczkowania — to 
wszystko raczej omlabia 
społeczny wydźwięk 
sztuki. Budowa jej jest 


bardzo nierówna, przy 
czym akt ІП mlej- 
ясат! całkowiele kła- 


w. m. m 
«im trudem  antorzy 
budowali w dwóch po- 
przednich. Так np. w 
akcie tym przystąpienie 
Allce do obozu postępu 
1 walki z rasizmem — 
brzmi mocno fałszywie 
3 nle jest psycholozicz- 
nie uzasadnione. 
Sprzeciw wywołuje 
również posiać Merri- 
cka, który ma reprezen- 
1ować stosunek Amery- 
kanów ze stanów pół- 
nocnych do kwestit mu- 
rzyńskiej. Stosunek ten 
jest zbyt uielankowy 1 
humanitarny, ео, jak 
wladomo nie bardzo 
dest zgodne z prawdą. 
Polożenie Murzynów w 
stanów północnych w 
Zaszdzie nie wiele się 
różni od położenia ich 
w stanach poludnie- 
wych, tu 1 tam Murzyn 
nie jest pełnoprawnym 
obywatelem. 


Watorem sztuki jest 
m. in. to, że dewalunie 
опа po części ularte 4 
fałszywe pojęcia а „ra- 
ja amerykańskim", za- 
czerpnięte z hollywódz- 
kich kiczów 1 brukowej 
literatury, które poku- 
tują jeszcze w Awiudo- 
mości llcznych widzów. 


Utwór sceniczny Gowa 
1 d'Usseau zyskał nale- 


żylą oprawę w war- 
szewskich Miejskich 
Teatrach _ Dramatycz- 


nych. Zastuga to przede- 
wszystkim reżysera Ry- 
srarda Ordyńskiego, 
który potrafił wydobyć 
z niej eEzoiyczny dla 
Europejczyka „соїешг 
local", starając się nie 
uronić przy tym nic z 
Jej szerszej, ogólno- 
ludzkiej problematyki. 
Ordyński z całym znaw- 
stwem cdmalowal atmo- 
aferę domu specyficzne 
go dla stosunków ame- 
ryltańskich „bussiness 
maa | mwmw Mas: 
cin Bay-Rydzewsk! (se- 
== Langdon) мӱ 
rzy} kreację pełną rea- 
lizmu, doskonale od- 
zwierciedłając, jak w 
жез, _ podstępnym 
plantatorze budzi się 
chęć do życia pod wpły- 
wem woni zwierzyny, 
którą jemt teplony | 
prześladowany Murzyn. 
Należy podkreślić, iż w 
przedstawieniu "е 
starsze pokolenie aktor- 
skle świeciło przykła- 
dem swym  miodazym 
kalegom. Równie doaka- 
пайа była réwiefnion se- 
natora — stara Murżyn- 
ka Bella Charles, w wy- 
konaniu Stefanii Kor- 
nackte}. 


Zarzycki jako ret 
podkreślii jeszcze bar- 
dzie, najsłabsze strony 
tej postac). Murzyński 
porucznik jest trochę 
jakby pasowany przez 
autorów na młodego 
Werthera, to znowu jest 
Јака daleką remini- 
zcencją doktora Judyna 
w egzotycznym wyda- 
niu. Nie więc dziwnego, 
że jego wybuch gniewu 
1 chęć zemsty w akcie 
ostatnim brzmiały słabo 
1 meprzezonywuiaca. 


Również nie znalazły 
szczęścia w ujęciu przez 
autarów role kabiece. 
Były one wyrażną kon- 
cesją na rzecz gustu 
amerykańskiej publicz- 
ności, nie więc dziwne- 
ва, że ani Janina Anu- 
slakówna (Alice) uni 
Halina Jasnorzewska 
(Nevi) nie potrafiły aty- 
wić tych dwóch posta- 
ci. Ciepłe południow 
wnętrze domu senatora 
Langdona projektowal 
Jan Hawrytklewicz. 
Jan 'Tadensa Zaleski, 


SEZON PIŁKARSKI 


ROZPOCZĘTY! Przygotowania 


do 
OLIMPIADY 


Pamiątkowy medal olimpijski. Medal ma 2 cale 
średnicy. Z jednej strony przedstawiony jest 
na nim rydwan spartański, zaprzężony w galo- 
pujące konie, z drugiej — widok Westminsteru 
z zegarem ,,Big-Benem™ oraz napis „XIV Olim- 
piada, Londyn 1948 r." 


Drużyna Legii w przerwie meczu z Polonią — Bytom, który to mecz zakończył się 3 : 


ść Legii. 


Harringay Aréna w północnej części Londynu. 
Będą tu miały miejsce zawody koszykówki 
1 podnoszenia ciężarów. Na pierwszym planie 
stadion kryty, na drugim otwarty. Jest to 
jeden z najbardziej nowoczesnych ośrodków 

sportowych Londynu. 


fragment z meczu Legia Polonia — Bytom. Legia atakuje, Z lewej bramkarz Poloni 


w wypadzie, 


drużyn klasy państwowej wystartowało. własnym domu Warta, mistrz Polski z ub. r. Naj- 
] 4 Sezon plikarski rozpoczął się. Pierwsze lepiej wydają się być przygotowane drużyny kra 
rasgrywki przyniasty pewne niespodzian- kowskie. Śwlsdczą 0 tym zwycięstwa Wisły | Cra- 


cavil, oraz nikła porażka Garbarnii z Ruchem. 
Drużyny warszawskie mimo zwycięstwa Legi — 
wypadły blado. 


kl. Niespodziankami np. ną zwycięstwa 
Tajnavi 1 Widzewa, niespodzianką również była 


Xlęska, jaką poniosła warszawska Polonia w Kra- 


Gry się dopiero rozpoczęły — walka będzie z każ- 
dym tygodniem rozwijać się coraz ciekawiej i.. 
zawzięciej. Pierwsza tabelka rozgrywek wygląda 
następująco 


kowie. Niespodziewanie też przegrała w swoim 


Wisła (Kraków) — Polonia (W-wa) 8:0 
Legia (W-wa) — Polania (Bytom) 3:2 
MYDŁA Warta (Poznań) — Cracovia 0:2 
KOSMETYKI , Widzew (Łódź) — ZZK (Poznań) 4:3 
5 PERFUMY Ruch (Chorzów) — Garbarnia (Kraków) 1:0 
a Rymer (Rybnik) — AKS (Chorzów) 0:4 


Ke. (2 Tarnovia — Łódzki K. S. Ы 5 em 
ДЛ, Zwierzyniecki — Padgérra 
Concordia — Naprzód (Janów) 2:2 


Naprzód (Lipiny) — Huta Pokój 3:2 Mistrz skoków do wody 
Warta (Poznań) — Tęcza (Łódź) 11:1 Rys. J. Nesfeter 
Łódzki К. З. — Milicyjny (Gdańsk) 11:5 
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FOTOGRAFOWANIE mie fest trudne! 
UCZMY SIĘ FOTOGRAFOWAĆ 


Aparat mi 
majpopularniejszy z aparatów, 


Aparaty mieszkowe są dalszym ty- 
pem aparatów, charakteryzują się zań 
mieszkiem, czyli harmonijka, któr: 
sklada się przy zamykaniu aparatu 
Są to aparaty na format 6 X $ — 8 
adjęć na jednej rolce, bądź © połowę 
mniejszy (4,5 X 6 — 16 zdjęć, bądź 
kwadratowy 6 X 6 — 12 zdjęć. Rardza 
znaczna różnorodność typów utrudnia 
wspólne ich omawianie, ogólnie jed- 
nak biorąc, są ane następnym skolel 
Ed 

Najiańst przedstawiciele tej grupy 
nie wiele różnią się ceną od „boxów'” 
Są to aparaty o kilku zaledwie szyb- 
kościach migawki, o niskiej sile świa 
tła. Przy coraz wyższej cenie ilość 
szybkości migawki wzrośnie, siła świa. 
tla powiększy alg, do aparatu wbudo- 
wan na urządzenia dodatkowe 
wyzwałacz migawki na kadłubie, sa- 
mowyzwałacz, ochrona przed podwój- 
nym naświelleniem itp. Wreszcie 
aparaty ie mogą posiadać whudowa- 
ny przyrząd do automatycznego na- 
slawienla na ostrość (sprzężony dalo- 
mierz) | ten luksus prawie podwaju 
uparatu, 

Podczas, gdy tanie „kopciuszki' ieJ 
grupy zaliczyć wypadnie do apara- 
tów dla początkujących, to aparaty 

zkowe z dalomierzem będą віє 


zaliczać do narzędzi pracy znawanso- 
wanego amatora. 


Lustrzanka — kamera dla smakosza. 


Następną grupą będą lustrzanki. 
Zbudowane są w ten sposób, że przed- 
miot fotografowany oglądamy w hu- 
arze na wierzenu aparatu. Lustrzan- 
ki posiadają przeważnie dwa obiek- 
tywy, jeden nad drugim: niższy do- 
Konywuje zdjęcia, wyższy rzuca tylko 
obraz na lustro. Obiektywy te są 
zwykle sprzężone: gdy nastawiamy 
na ostrość górny, automatycznie na- 
stawiamy 1 dolny. Przez dokładną 
kontrolę ostrości w lustrze wyklucza- 
my zdjęcia nieostre. Aparaty (е nie 
patrzebują zatem kosztownych dalo- 
ry 

Istnieją przed samą wojną wprowa- 
dzone liczniej na rynek lustrzanki 
Jednookle* o jednym obiektywie, 
rzucającym obraz na lustro Dopiero 
w mamencle samego zdjęcia Justro 
zostaje wyłączone 1 zdjęcie zostaje 
dokonane przez tenże sam obiektyw. 
Lustrzanki tego typu są dość znacz- 
nle droższe od poprzednich. Niekledy 
posiadają wymienne obiektywy. Sta- 


nowią narzędzie pracy wprawnego 
wrens | sẹ bodaj najzawilsze w 
budowie. 


Lustrzanki dwuobiektywowe mają 
wymiar z zasady kwedratowy 6 X 4 
lub 4 X 4 ст. 


Polska. W poprzednim numerze 
Informawaliimy Czytelników 9 й 
kach, które Ministerstwa Poczt dru- 
kuje z okazjł stulecia „Wiosny Lu- 
dów". Dziś zumieszczamy wzór, WB 
którega wykonane będą powyższe 
znaczki. Seria składać się będzie 
2 5 sztuk. 

Swego czasu donosiliimy, że seria 
„Kultura Polska“ ukazać się ma na 
specjalnym arkusiku. Możemy donieść, 
że arkusik ten jest mniej więcej wiel- 
kości 16 па 11 cm; wydrukowana na 
nim wszystkie A znaczków {od 1 zł 
do % zł) w barwach 11-до wydania. 
U góry znaczka jest godio państwa 
ога: napis „Poczta Polska", u dołu 


POROZMAWIAJMY 
TROCHĘ 


Stach 2 Warszawy": Piszecie do 
пав: „Czytam Świat Młodych“ co ty- 
dzień `1 bardzo mi się wame pismo 


podoba. W każdym numerze widać 
twarze roześmianych chłopców 1 
dziewcząt. Ci wszyscy młodzi ludzie 


należą da organizacji młodzieżowych 
1 Ја także chelalbym być członkiem 
dakiejś organizacji | pracować rażem 
зе wszystkimi. Mam lat 20 1 praca 
zarobkowa to — jak sądzę — nie jest 
deszcze wszystko, tym bardziej, że 
Jestem młody 1 mozę hyć także poży- 
tecznym. Największa jednak irudność 
to właśnie to, że nie wiem gdzie 
1 jak się zapisać, bo nie mam znajo- 
mych i kolegów. którzy należą. Są- 
dzę. że redukcja użyczy mi таў 1 
wskazówek gdzie 1 со mam zrobić, 
aby zostać członkiem organizacji. 
Życzę wuszemu pismu setki tysięcy 
nakładu 1 by pismo tratio do rąk 
każdego młodego czlowieka, tak na 
wst jak I w mieście”. 

Lisi Wasz, Kolego jent nie tylko 
jeszcze Jednym dowodem, że pismo 
nasze spełnia swe zadanie, lecz twlad- 
czy jednocześnie, że będzie 2 Was z 
pewnością dzielny uczestnik polskiego 
ruchu młodzieżowego Dziękujemy 
Wam za zautanle okazane pfamu | od- 
powledź przesyłamy pocztą 

Jadwiga W. | EHbleta Z., Szopie- 
niee. Za życzenia dziekujemy ciesząc 
się, że pismo nasze się podoba. Ni 
turalnie będziemy starali się ulepszać 
Je w dalszym ciągu. 

Czytelnik „Świala Młodych, Za- 
miast się niecierpiiwić, czytajcie Ko- 
lego uważnie rubrykę wyników kon- 
kursu fotograficznego. 

Instytut Polski w Ramon Bucuresti, 


Po prawidłowym raz- 
wiązaniu krzyżówki 1- 
tery w kratkach frodko- 
wych (kreską obramo- 
wanych) odczytane od 
góry do dolu, dadzą roz- 
wiązanie główne. 
Znaczenie wyrazów. 
Poziomo: 1. Lalcjaly au- 
tora „Arydiona”. з. Skrót 
na „потег“. 4. Tamten. 
8. Przymiotnik od „ем 
1. Posiada, 9. Osada. U 
Nazwa miesiąca. 12. O- 
wad. 12. Budynek miesz- 


ROZRYWKI UMYSŁOWE „ na 


kalny 15. Stan człowie- 
ka śpiącego. 17. Imię 
męskie (15, У1.). 39. Pra- 
wy dopływ Wisly. 2. 
imię mesicle, 25. Roślina 
28. Skrót nazwy Tow 
Uniwersytetu Robotni- 
czego. 28. Ułomność. 29, 
Pole orne. 30. Wiatr po- 
ludniowy. 11. Autor „Ple- 
áni o ziem$ naszej”. M. 
Przyrząd gimnastyczny. 
м. Młody byczek. 35 
Skrót nazwy instytucji 
ubezpieczeniowej. 27. ОБ- 


RED. 
WAKOWSKI 


szar pola uprawnego. a8. 
Plynna przyprawa do po- 
traw. 40. Duży kawał 
chleba. 42. Sztuczna od- 
miana poziomki. 45. Ro- 
ślina polna i ogrodowa. 
48. Skorupiak (wspak). 
41. Utwór liryczny. 4, 
Kanton w Szwajcarii, 
. Termin spartawy. 


Plonowo: 1, Muza hi- 
storii, 3. Lewy dopływ 
Wlsty. s. Kierownik wo- 
Jewództwa. 7. Wszyst- 
kim  szaradziat(k)om. 
życzy autor. I, Rozjem. 
ca, pośrednik. 13. Tuz. 
| Wykrzyknik, oto, i 
Ani. 17. Inicjały wodza 
ludu śląskiego, 19, Pi- 
jący dużo piwa 28. Skrót 
nazwy stronnictwa lo- 
ku __ Demokratycznego. 
21. Załmek osobowy. 22. 
Żołnierz lekkiej jazdy 
polskiej z czasów Księ- 
stwa Warszawskiego, 24 
Wrzątek, ukrop, 22, Mi 
szkanie pazczół (1. тап). 
зі. Kontederat barski 
(741-10) połegi pod Sa- 
vannah (Am, Pin), 32. 
Stara kareta. 3, Narzę- 
dzie mowy. 38, Zwierzę 
bezkręgowe, ntawonogie. 
40. Skrót na „per ulti- 
mo”. 41. Inicjaty kom- 
pozylora polakiega (ope- 
тв „Megea'). 43. Skrót 
nazwy instytucji wojsko- 
wej, 44, Zwierzę drapie- 
żne (domowe). 


(„Siawcik* — 


zopienice) 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU AUTORSKIEGO 
ZA М-С STYCZEŃ 1948 r. ° 


Na poszczególne zadania, 


wchodzące w 


sklad konkurau autorskiego 


w miesiącu styczniu br. (nr nr 45, 46, 47, «4 „Swiata Młodych") padły 
następujące Lakci głosów naszych Czytelników: 


Nr 45 — Komhinaika Uterowa („Mag' 


— żywiec) 


— Łamigłówka (5. M. — Siedlce) А 
— Logogryt (J. Czerwiński — Wrocław) 
— Szarada („Ed-Ka" — Łódź) 


Nr е — Rebus 
— Clągówka 


Nr 41 — Eliminatka obrazkowa (Wt Wołoszyńska 
— Figielek rysunkowy (J. Massajada — Kielce) 
— Rebusc-logogryt (S, M. — Siedice) 
— Krzyżówka („Mag” — Zywiec) 

Nr (8 — Skakanka zegarowa (Z. Kortas) — Bydgoszcz 
— Zarcik rebusowy (J. Massajada — Kielce) . 

Ponieważ autorem rebusu | ciągówki z nr 46-0 okazał się „sam“ kje- 
rownik aziełu, został oczywikcie wyeliminowany z przydziału nagród, które 


otrzymują: 


ш głosów 


Warszawa) 


L nagrodę — Weronika Wołoszyńska z Warszawy, ul. Р. Skargi @ 6 ksią- 


tek A. Polewki 


wrót ром. 


„Wrzesień! 


M. Hotman: 
L ore 


koniec świata”. 


— „Ей-Ка" z Łodzi, u). Piotrowska 16 m. 39 


„Dawne dobre czasy”, J. U. Niemcewicz: „Po- 
„Chmura nad Bikini", A, Rudnicki: 
„Czy był początek | czy hędzie 


5 książek (B. 


Fiesenkow: ,,Kosmografia układu słonecznego" 


„mamami 
W, Komaro: 


5. Zajączkowski: 
Z dziejów hiologil" 


sma tm tyz NY | 


111. nagrodę — Б. M. 2 Siedlec (prosimy o dokładny adres) — 5 książek 


(W. Sidorowicz: „Maraton", 
wHiglena sportu | pierwsza pomoc 


biak; „Narciarstwa dla wszystkich") 
1 „Mag“ z Żywca, gimnazjum państwawe — 5 książek (J. Ple- 


chanow: 


„Podstawowe zagadnienia marksizmu”, A. 
„Pogadanki ekonomiczne", M. Wągrowski 
kanteniem", A. Rudnick: 


„Koń 


posłów greckich"). 


„Biegi krednie", „Biegi dlugie", 
‚ Z. Bielaczyk | W. Druż- 


Schatt: 
Rozmowy z mal- 


J. Kochanowski: „Odprawa 


Rozwiązanie zadań 2 niniejszego numeru nadsylać należy najpóźniej do 


zB ата я 
gene, nt a З еы а oraz nazwa | zolecapni Radu 13. List przekazali” Recep ске ааа ee 

szw г Departamentowi  Teatralnemu przy Za dobre rozwiązanie przynajmniej jednega z tych zadań przyznanych 
znaczki, Nakład ma wynosić 2560 | Ministerstwie Kultury | Sztuki. War- zostanie A te esa p 
nrkusików, sss -o neeo 3 wartościowych nagród. 
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Już niebawem będziemy mieli własne motocykle! Są to popularne „setki: marki SHL 
produkowane w Państwowych Zakładach Samochodowych Nr 2. Widoczna na zdjęcia 
seria jest już po jeździe próbnej. Jej wyniki sprawdza 19-letni Sławomi: 


yszcząca 
Grajwoda, mechanik samochodowy. 


5 
т 
È 
U g 
Ñ 
49 
te 
ы 


~ 


4 świetlic przy bryga- 

| A Ay paca śpiewają 

przyszie kierowniczki piosenki, których © będą 
стей залаат цей 


